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			Prolog


			Przestronne i wysokie wnętrze kojarzyło się trochę z halą fabryczną. Srebrne rury kanałów wentylacyjnych przecinały sufit, a skryte w obudowach ze szkła ołowiowego sprzęty, poza naukowymi danymi, generowały mnóstwo ciepła. Mimo to w pomieszczeniu panował przyjemny chłód. Klimatyzacja działała pełną mocą.

			Jeden element nie pasował jednak ani do tego miejsca, ani do wyrafinowanych urządzeń obracających swe stalowe ramiona w regularnych odstępach czasu, ani do białych fartuchów pary pochylonej nad stołem.

			Lekko podniszczona, papierowa mapa świata zajmowała większość powierzchni stołu, a widniejąca w jej rogu róża wiatrów miała w sobie coś z pirackich legend. Jednak zamiast ścieżki prowadzącej do skarbu na arkuszu nadrukowano sieć jaskrawych stref, we wszystkich kolorach tęczy.

			– Pani Urszulo?

			– Przepraszam, zaskoczył mnie pan, profesorze.

			Doktor Urszula Kętrzyńska potrząsnęła głową, próbując odgonić nurtujące ją pytanie. Dlaczego profesor Kowalski przyniósł do laboratorium mapę? Nie pamiętała, by kiedykolwiek wcześniej to zrobił.

			– Tutaj! – rzekł, stukając palcem w sam środek granatowej plamy.

			Spojrzała, usiłując zorientować się, co to za miejsce. Po dłuższej chwili, wśród kolorowych stref, dostrzegła ledwie zarysowane kontury kontynentów.

			– Przecież to jest na końcu świata!

			– To źle? – zapytał, wieńcząc pytanie jednym ze swoich tajemniczych uśmiechów. – Od kilku lat wspomina pani o indukcji magnetycznej, że to klucz, że musi być niska. A tam jest najniższa na Ziemi. Pani doktor, czas przejść od słów do czynów. Pieniądze z grantu same się nie wydadzą.

			Filigranowa rudowłosa kobieta zamarła na chwilę i odruchowo dotknęła pierścionka na serdecznym palcu. Właśnie otrzymała życiową szansę. Sprawdzenie w praktyce teorii, o której nie ośmieliła się wspomnieć nikomu, poza profesorem. Jeśli miała rację… świat już nigdy nie będzie taki sam.

			– A gdyby się nie udało – dorzucił Kowalski mimochodem – to proszę się nie martwić. Każdy z nas się kiedyś pomylił. Przywiezie mi pani kilka próbek z miejscowego wulkanu i zapomnimy o sprawie.

		

	
		
			Diament w szatonowej oprawie

		

	
		
			Rozdział I


			Kapsztad pachniał blendą Shiraza i Caberneta, lekko zarumienionym krwistym stekiem oraz gotowanymi warzywami. Kremowy szpinak oraz słodka dynia uzupełniały formę doskonałą. Doktor Kętrzyńska upiła kolejny łyk, zamknęła oczy i odetchnęła głęboko. Nie tak wyobrażała sobie to miasto. W drodze z lotniska do centrum nikt jej nie nagabywał, hotel okazał się przyjemnie nowoczesny, czysty, rzeczywistość niewiele odbiegała od zamieszczonych w Internecie zdjęć, a befsztyk w restauracji wzbudziłby zazdrość najlepszych europejskich mistrzów kuchni. Jeszcze przed odlotem, gdy profesor Kowalski ostrzegał ją przed dziką Afryką, a raczej przed wrodzoną zdolnością Uli do pakowania się w kłopoty, postanowiła, że tym razem go posłucha. Nie będzie przez te dwa dni wychodzić na zewnątrz, by nie narażać się na niewybredne zaczepki. Już parę razy hardość i brak pokory wobec silniejszych wpędziły ją w kłopoty. Bycie silniejszym od filigranowej, rudowłosej chemiczki nie stanowiło dużego wyzwania. Logiczne argumenty sugerowały, że zwiedzanie lepiej tym razem odpuścić. No, może poza krótką wycieczką do portu, żeby sprawdzić, skąd odpływa statek. Port znajdował się dziesięć minut spacerkiem od hotelu. Bliziutko.

			Wyjęła laptopa, hasło do sieci działało jak w każdym europejskim hotelu, mimo iż była na końcu Afryki.

			Trochę cywilizacji tu dotarło, pomyślała, otwierając skrzynkę pocztową. Napisała kilka słów do profesora. Ostrzegał ją, że Afryka dla samotnej, białej kobiety nie jest przyjaznym miejscem. I że musi sama zdecydować, czy chce podjąć ryzyko.

			Ryzyko, aby zdobyć krystaliczną próbkę najbardziej pospolitego minerału na tej planecie.

			Oczywiście, że chciała.
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			Wraz z upływem czasu twarde postanowienie niewystawiania nosa poza hotel słabło. Potężna góra sprawiająca wrażenie, że ktoś przeciął ją wpół i wyrzucił gdzieś wierzchołek, kusiła zza okna. Bogato ilustrowany folder zapewniał w kilku językach, że to największa atrakcja turystyczna kontynentu, widoki ze szczytu są niezapomniane, a wiele par wybiera to miejsce na ślub.

			Przy tym ostatnim nieco się skrzywiła, ale fakt organizowania tam ceremonii ostatecznie przekonał ją, że Góra Stołowa musi być miejscem stosunkowo bezpiecznym.

			Wyszła z klimatyzowanego hotelu i narzuciła na ramiona chustę różową jak chlorek manganu. Powietrze było chłodniejsze, niż się spodziewała. Afryka budziła skojarzenia z upałami, tymczasem kapsztadzki wrzesień niespecjalnie odbiegał od polskiego.

			Zamówiona taksówka już czekała. Kierowca zawiózł ją bezpośrednio pod stację kolejki. Na widok chybotliwej gondoli prawie się rozmyśliła. Jednak tłumy ludzi kupowały wcale nie tak tanie bilety, a o wypadkach zerwania się lin i runięcia kolejki w przepaść nie słyszała.

			Po godzinie stania w długim ogonku przekonała się, jak mocno pali południowe słońce. Chustę mogła wyżymać, a kremowa sukienka nieprzyjemnie kleiła się do pleców. Na szczęście dostała bilet. Przy okazji obejrzała sobie przeszkloną gondolę, do której miała wkrótce wsiąść. Kolejka posuwała się znacznie szybciej, a Ula z każdym krokiem zastanawiała się, czy aby na pewno tego chce.

			Rozejrzała się wokół, wsłuchała w gwar rozmów. Przeważała czysta angielszczyzna, gdzieniegdzie wyłapywała jednak inny akcent lub całkiem obce słowa.

			Wagonik pełen ludzi pomknął do góry. Wyraźnie widziała, że nie tylko ściany były ze szkła, ale i podłoga. Ze zdenerwowania zaczęła w myślach szacować masę pasażerów i obliczać wartości naprężeń. Nim skończyła, nadjechał kolejny, wypluł z siebie pasażerów, a kolorowa fala turystów porwała ją za sobą, niosąc do szklanej bańki.

			– Proszę wsiadać – ponaglił młody człowiek z obsługi.

			W gondoli było jeszcze dużo miejsca, lecz starszy facet tuż przed Ulą nagle stanął, blokując drogę pozostałym.

			– Dziękuję, poczekam na kolejną – powiedział. Mówił z tym dziwnym akcentem, ale nie to było istotne. Facet najwyraźniej zauważył coś niepokojącego. Rysy? Pęknięcia? Obluzowane liny? Cofnęła się o krok, a serce podeszło jej do gardła. Wagonik wyglądał identycznie jak ten, który odjechał parę chwil temu. Nie był zabrudzony, a jej nos chemika nie zarejestrował żadnego podejrzanego zapachu. W środku stało kilka osób; biali, mulaci i jedna czarnoskóra dziewczyna. Oni najwyraźniej się nie bali. Ale jeśli coś było nie tak…

			– Dlaczego chce pan czekać? – zapytała Ula zduszonym głosem. Mężczyzna nie odpowiedział ani się nie przesunął, wprawiając ją w lekką konsternację. – Co jest nie tak z tą gondolą?

			– Przejazd jest całkowicie bezpieczny, mamy aktualny przegląd techniczny – zapewnił pracownik obsługi.

			– To dlaczego pan nie wsiada?

			– Bo tak zostałem wychowany.

			Ula nie bardzo wiedziała, o co chodzi ani co zrobić. Za to stojąca obok niej Murzynka wiedziała.

			– Rusz tyłek, dziadku! – Przepchnęła się obok niego. – Apartheid już dawno się skończył, a jak będziesz czekał na biały wagonik, to zejdzie ci do wieczora.

			Ula zmarszczyła brwi, a gdy dotarł do niej sens tych słów, prychnęła głośno i przepchnęła się w ślad za dziewczyną. O to robił aferę? Przez niego omal nie uciekła z tej gondoli. Furia szarpnęła nią w środku, a od wyrzucenia z siebie steku niewybrednych słów, cisnących się na usta, powstrzymało ją jedynie wspomnienie przestróg profesora.

			– Jak pan chce udawać Brytyjczyka, to podpowiem, że właśnie stamtąd wywodzi się pojęcie „dżentelmen” – wycedziła, mijając go.

			Przez tę sytuację na chwilę zapomniała o strachu. Zdążyła jeszcze zrugać w duchu samą siebie za niepotrzebny komentarz, nim drzwi wagonika zasyczały, a potem widziała już tylko uciekającą spod stóp ziemię. Przezroczyste dno gondoli i panoramiczny widok dawały wrażenie unoszenia się w mydlanej bańce. Bańce, która pędzi, by pęknąć w zetknięciu z ostrymi krawędziami góry.

			– On nie udawał Brytyjczyka. – Usłyszała głos czarnoskórej kobiety, gdy już wjechali niemal na samą górę. – To Afrykaner. Tęskni za tym, co już nigdy nie wróci.

			Tęskni? Za czym? Nie potrafiła tego zrozumieć. Wędrując już na własnych nogach wąską ścieżką wśród buszu i nagich skał, zdała sobie sprawę, jak niewiele wie o tym kraju. Potrząsnęła głową. Problemy lokalsów nie są jej problemami. Zwłaszcza gdy w samym środku trzymilionowego miasta doświadcza czystego piękna przyrody. Cichy, dziewiczy zakątek na krańcu świata. Teraz nie było już widać kremowych domków oblepiających zbocza góry, tylko żółto-szare odcienie suchych krzewów, a w oddali, gdy podniosła wzrok, błękit dwóch oceanów. Pogłaskała pieszczotliwie pierścionek. Wiktoria byłaby zachwycona. 

			Wizja wspólnej wyprawy z Wiktorią nagle zgasła, wdarł się w nią donośny, nie znoszący sprzeciwu rozkaz: „Klękaj! Nie odwracaj się!”. Chłodna strużka potu spłynęła Uli po plecach.

			Słyszała już dziś ten akcent.

		

	
		
			Rozdział II


			Oblizała wargi. Bezpieczne miejsce? Wbrew rozkazowi dyskretnie spojrzała za siebie. Parę metrów za nią stał elegancko ubrany, starszy mężczyzna. Podobny do tego z kolejki. A może to był on? Śledził ją, żeby odpłacić za tamtą uwagę? Gdzie ci wszyscy turyści, miało być tu ich tysiące!, pomyślała. Zacisnęła pięści, szacując swoje szanse. O ile nie miał broni, to powinna dać radę uciec, zawołać o pomoc. Miał na oko ponad sześćdziesiąt lat, pewnie da radę go odepchnąć, kopnąć i jeszcze wykrzyczeć, że bezbronne turystki z Europy nie są takim łatwym celem.

			– Tam jest przepaść – powiedział, już znacznie łagodniejszym tonem. – Powinnaś zawrócić.

			Nagle do niej dotarło. Wszystko przez ten akcent. Poczuła się niewymownie głupio.

			Need to turn back1, a nie Kneel down, don’t turn back2. Odetchnęła głęboko. Jak mogła się tak przesłyszeć?

			Odwróciła się i podziękowała z najpiękniejszym uśmiechem, na jaki było ją stać. W duchu obiecała sobie, nie ruszać się więcej z hotelu.

			Tym razem przyrzeczenia dotrzymała.

			Minęło sporo czasu, od kiedy Ula po raz ostatni odczuwała tę trudną do określenia ekscytację. Nowe, egzotyczne miejsce, czerwony grunt Czarnego Lądu, kolonialna zabudowa w kolorze przyrumienionej bezy Pavlova ze szkarłatnymi pelargoniami zamiast owoców i wielogłosowy gospel wylatujący z gardeł ulicznych śpiewaków przy Waterfront. To wszystko obiecywało o wiele więcej niż kolejny szary dzień w warszawskim laboratorium. Przygodę? Mimo incydentu z poprzedniego dnia, ciekawość znów dawała o sobie znać. 

			S. A. Agulhas II stał zacumowany przy wschodnim pirsie, tuż przy wejściu do portu. Ponad stumetrowy lodołamacz, zaprojektowany jako wielozadaniowa jednostka do badań i zaopatrzenia stacji antarktycznej, był perłą w koronie południowoafrykańskiej floty. Ula przypomniała sobie wczorajszy research: sześć laboratoriów pokładowych, stacja meteo, lądowisko i hangar dla dwóch śmigłowców, wreszcie potężne zaplecze magazynowe.

			Taki statek widziała pierwszy raz w życiu i na myśl o tych wszystkich specjalistycznych pracowniach przez chwilę zrobiło jej się żal, że wchodzi na pokład jedynie jako pasażer. Ale tylko przez chwilę, miała wszak swoją własną misję, ważniejszą, i na tym zamierzała się skupić.

			Jako szczur lądowy niechętnie przyjęła fakt, że podróż do miejsca docelowego musi odbyć się drogą morską, będzie ona trwać aż sześć dni, a do tego pochłonie pokaźną część grantu. Malutka wysepka niemal pośrodku Atlantyku nie dorobiła się jednak własnego lotniska.

			Pod stopami Uli zaskrzypiał stalowy trap, a chropowate liny zadrapały nieprzyjemnie wnętrze dłoni.

			– Dzień dobry. – Marynarz wachtowy miał schludny mundur i sympatyczny uśmiech. – Mogę prosić o paszport?

			Odnalazł ją na swojej liście i uśmiechnął się raz jeszcze:

			– Witamy na pokładzie. Steward zaprowadzi panią do kajuty. Paszport będzie czekał na mostku.

			Seria głośnych turkotów, a zaraz po nich ledwie wyczuwalne ruchy statku były dla Uli znakiem, że wypłynęli. Wyszła więc z kajuty, oparła się o burtę i patrzyła, jak od wybrzeża Kapsztadu oddziela ją coraz więcej wody o głębokiej, pięknej barwie. Niebieskiej, jak kryształy siarczanu miedzi.
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			Mesa chwilowo pękała w szwach. W przytulnym pomieszczeniu na pokładzie czwartym ustawiono kilka cztero- lub sześcioosobowych stolików. Ściany, podobnie jak meble, miały barwę kremową, natomiast drobne akcenty – zieloną. Ktoś nawet zawiesił zasłony przy prostokątnych wodoszczelnych oknach.

			Zgromadzone towarzystwo zdawało się należeć do trzech różnych światów. Oficerowie i marynarze nosili wyprasowane uniformy, naukowcy luźne niebieskie bluzy z logotypem bieżącej ekspedycji, reszta zaś – zapewne cywilni pasażerowie w drodze na Tristana lub Gough Island – przypominała eklektyczną, pstrokatą hałastrę.

			Ula swoim zwyczajem prześwietliła całe towarzystwo, przeanalizowała, sklasyfikowała i powkładała do właściwych przegródek. Dumna z siebie i z tego, jak szybko zdołała połączyć ze sobą wszystkie fragmenty lokalnych puzzli, chwyciła łyżkę i niepewnie zanurzyła ją w miseczce z pomidorowym kremem. Chwilę później tak z nią zastygła. Nie była pewna, czy to przez delikatne przechylenie statku, które sprawiło, że horyzont lekko się skrzywił, czy też może przez pojawienie się nowego elementu w układance.

			Był w średnim wieku, z brodą poprzetykaną pojedynczymi siwymi włosami i czerwoną skórą spaloną słońcem. Nie do końca pasował do reszty. Nosił się jak pasażer, ale jego postawa – nieco szerzej rozstawione nogi amortyzujące nawet najdrobniejsze przechyły statku, swoboda, z jaką odnalazł się w mesie, i do tego wręcz stereotypowa marynarska broda wskazywały, że nie był to jego pierwszy rejs. 

			Mężczyzna podszedł do szwedzkiego stołu, nalał sobie zupy, po czym odwrócił się i przez chwilę stał nieruchomo, szukając wzrokiem wolnego miejsca. Najbliższe, koło zapatrzonego w smartfon Koloreda zignorował. Parę biologów toczących zaciętą dyskusję o populacji kokolitoforów również. Pozostało mu trzecie, obok niej, nieco wystraszonej, rudowłosej kobiety gdzieś po trzydziestce. Ula nie zdążyła w porę umknąć spojrzeniem. 

			– Goeie middag – rzekł. – Kan ek sit?3

			Uniosła brwi, znacznie ciemniejsze niż włosy.

			– Przepraszam, nie rozumiem – odparła po angielsku.

			– O, to ja przepraszam. Myślałem… – nieznajomy przez chwilę coś analizował, możliwe, że jej akcent – myślałem, że jesteś miejscowa.

			Zaśmiała się krótko.

			– Jestem tu pierwszy raz w życiu.

			– W to akurat jestem skłonny uwierzyć.

			– Tak? A w co jeszcze jesteś skłonny uwierzyć?

			Zakasłał. Fragment wołowego ogona wyłowiony z zupy nie przeszedł mu łatwo przez gardło, ale nieznajomy opanował się w porę.

			– Tristan czy Gough? – zapytał po chwili milczenia, ignorując podchwytliwe pytanie.

			– Tristan – odparła szybko. – A ty?

			– A ja mam na imię Ian.

			Zaśmiała się.

			– Urszula – odpowiedziała i zdała sobie sprawę, jak to zabrzmiało po angielsku. – Ula – poprawiła się szybko. Kątem oka spostrzegła, że docenił poczucie humoru. Zdradziły go zmarszczki w kącikach oczu, gdy silił się, by ukryć uśmiech.

			Łyżka zaskrzypiała delikatnie o dno porcelanowej miski. Jeśli sądzić po pierwszym daniu, to najważniejszy człowiek na pokładzie spisał się całkiem nieźle.

			– Widziałem tam chyba boerewors4, masz ochotę?

			Ula dyskretnie otarła usta wydobytą skądś chusteczką, na jej palcu błysnął pierścionek. Brylantowe oczko przyciągnęło wzrok nieznajomego. Jak na jej gust odrobinę za długo.

			– Dziękuję, ale strasznie kołysze i lepiej, żeby te przysmaki nie wylądowały za parę chwil w oceanie – odparła, udając, że niczego nie dostrzegła

			– Kołysać to dopiero będzie. Możliwe, że właśnie ucieka ci ostatnia szansa na posiłek.

			Facet uśmiechnął się, tym razem już bardziej otwarcie, a Ula drgnęła, przybierając mimowolnie wystraszony wyraz twarzy. 

			– Dopiero będzie? – powtórzyła i zreflektowała się po krótkiej chwili. – Widzę, że ciebie to nie rusza. Płyniesz nie pierwszy raz, prawda?

			Skinął głową, nie wiadomo, czy potwierdzając, czy zaprzeczając. Wstał, ale nim skierował się po dokładkę, dodał jeszcze:

			– Jeśli nie masz apetytu, to może coś do picia? Kawa, herbata…

			– Chętniej coś mocniejszego – wyrwało jej się, choć wcale tego nie chciała. Pewnie to wszystko przez opowieści kolegi marynarza, który na wspomnienie o południowym Atlantyku radził jej się dobrze „znieczulić”. 

			Pokład delikatnie ugiął się pod jej nogami. Ula zbladła i zasłoniła usta chusteczką. – Choć niekoniecznie w tej chwili – dodała, panicznie poszukując wzrokiem drzwi

			Nowy znajomy tylko uśmiechnął się porozumiewawczo.

			– Znam człowieka, który z pewnością ma w swoim składziku kilka butelek wina. Spotkajmy się przy mesie, za godzinę. – Ukłonił się lekko, po czym dodał szeptem: – Jak będzie bardzo źle, to się nie wahaj. Wystarczą dwa place.
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			Każdy statek ma niepisane zasady i tajemnice. Na Agulhasie jedną z takich tajemnic był składzik bosmana. Facet, podobnie jak cała załoga, na morzu nie pił. Slogan safety first5 zadomowił się już na pokładzie na tyle mocno, że nikt przeciw prohibicji nie protestował. Nie przeszkadzało to jednak bosmanowi dorabiać sobie na boku, sprzedając pasażerom alkohol z potrójną przebitką. Wszak ich prohibicja nie obowiązywała. Mieli nawet swój bar, lecz tam ceny były jeszcze wyższe.

			Ian, po starej znajomości, zapłacił tylko podwójnie.

			Zaopatrzony należycie powrócił do mesy i usiadł w strefie wypoczynkowej, oczekując na filigranową Europejkę z egzotycznym akcentem. Jeszcze jej nie było, a pamiętając sinozieloną barwę jej twarzy, nie był pewny, czy w ogóle się zjawi.

			Korzystając z okazji, Ian lustrował pasażerów kończących właśnie kolację. Był niemal pewien, że Siwy Anton wysłał tu swego człowieka, a nauczony doświadczeniem ostatnich dni, wolał wiedzieć, na kogo uważać. Prócz naukowców i marynarzy, których z zasady wykluczył, podróżowali tu jeszcze tylko lokalsi z Tristana mówiący w charakterystycznym angielsko-włoskim dialekcie, wszyscy podobni do siebie jakby byli co najmniej kuzynami, albo turyści zdradzający się nadmierną ekscytacją w stosunku do niemal każdego elementu statku.

			I właśnie wtedy przyszła mu do głowy bardzo paskudna myśl.
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			Zjawiła się o czasie. Jakimś cudem zdołała opuścić łazienkę w jako takiej formie, choć była pewna, że jej twarz jest teraz dużo bledsza.

			– Panie przodem. – Nowo poznany towarzysz wskazał korytarz prowadzący w kierunku rufy. Dalej były schody, kolejny korytarz i wodoszczelna gródź, której wajcha ustąpiła z trudem. Przy następnych schodach Ula nie wiedziała już, gdzie jest, ale wciąż za nim szła targana mieszaniną ciekawości i obaw. Za ostatnią grodzią rozpostarł się przed nimi nocny pejzaż – przyćmiona zieleń helidecku, czerń oceanu i smolisty granat nocnego, upstrzonego gwiazdami nieba.

			– Nie udało mi się zdobyć szkła. – Afrykaner wyciągnął butelkę, korkociąg oraz dwa kubki. – Porcelana będzie musiała wystarczyć.

			Korek ustąpił z głuchym kląśnięciem, a chlupot lejącego się wina połączył się z szumem fal. Stali przez chwilę w milczeniu, oparci o reling.

			– To dokąd płyniesz, tajemniczy wielbicielu wołowych ogonów? – zagadnęła, patrząc w swój kubek i tonące w winie gwiazdy.

			– Tam. – Wskazał palcem mrok, udzielając idealnie precyzyjnej i zupełnie nic niemówiącej odpowiedzi.

			– I co tam jest?

			– Biegun południowy. Czasem widać nad nim zorzę, ale nie tym razem. Ostatnio nawet ona szwankuje.

			Ula przeniosła spojrzenie na rozgwieżdżone niebo. Fascynująco obce, jakby znalazła się na innej planecie.

			Dłuższą chwilę trwało, zanim odnalazła znajome gwiazdozbiory. Wszystkie odwrócone, stąd nie poznała ich na pierwszy rzut oka. Lutnię i Orła dostrzegła tuż nad horyzontem. Nieco wyżej, Wolarza. Jego gwiazdy na polskim niebie wyglądały jak litera V. Wiktoria zawsze mówiła, że to V będzie Uli o niej przypominać. Ale odwrócony Wolarz po tej stronie globu nie przypominał niczego.

			Zamiast dalej szukać znajomych konstelacji nad horyzontem, zadarła głowę do góry. Cztery bardzo jasne gwiazdy tworzyły Krzyż Południa opleciony kopytami Centaura. Niżej, na zachodzie rozciągał się Skorpion w pełnej okazałości. W Polsce widywała czasem tylko jego ogon.

			Tutaj ogon Skorpiona płonął delikatnym żółtozielonym światłem. Zamrugała, będąc pewna, że to przywidzenie, jednak barwna poświata gwałtownie rozciągnęła się na resztę gwiazdozbioru i parę sąsiednich. Widok tak absurdalnie nierzeczywisty, że wydawał się snem na jawie.

			Ian upił wina, po czym zerknął w tym samym kierunku.

			– Szlag!

			– Zorza? – Ula spytała cicho, nie wiedząc, czy wolała, by potwierdził, czy zaprzeczył. Zorza na zachodzie nie miała prawa…

			– Tak – odpowiedział enigmatycznie, jakby nie dowierzał własnym oczom. – Jest nad Tristanem.

			– Faktycznie szwankuje.

			Skorpion, Strzelec i Wężownik tańczyły za falującą kurtyną. Jakby ktoś podświetlał fragment nieba ogromnymi reflektorami, ale promień żadnego z nich nie sięgnąłby tak wysoko. Spektakl dla dwóch widzów trwał. Po chwili zorza rozdzieliła się na kilka zielonych wstęg, wyraźnie zarysowanych od dołu i rozmytych ku górze. Przeplatały się, żyły, wyrastały i gasły w sobie tylko znanym rytmie.

			– Słyszałem o dwóch powodach, kiedy zorze pojawiają się na średnich szerokościach. I żaden z nich mi się nie podoba.

			– Zdradzisz choć jeden?

			– Wolisz naturalny czy antropogeniczny?

			Na moment oderwała wzrok od gry świateł i spojrzała na towarzysza. Jego twarz absolutnie nie zdradzała, czy żartuje, czy mówi śmiertelnie poważnie. Uśmiechnęła się lekko.

			– Naturalny.

			– Intensywne rozbłyski na Słońcu – odpowiedział również uśmiechem. – Gratuluję. To był dobry wybór.

			– Nie zawsze dokonuję dobrych wyborów.

			– Opowiedz o tym najgorszym.

			Odwróciła wzrok. Świetlny spektakl zgasł tak nagle, jak się pojawił, tylko drobne, zielonkawe pasma podrygiwały jeszcze tuż nad horyzontem. Może to wino, może lata samotności, ale miała dziwną ochotę mu się zwierzyć. Choć był zupełnie nieznajomy, i trochę się popisywał, czuła, że sporo by zrozumiał. 

			Uniósł kubek, jakby chciał dodać jej odwagi. Na ustach zatańczyła mu karminowa kropla. Ula odruchowo, zupełnie nie wiedząc, co ją podkusiło, wyciągnęła dłoń i otarła tę odrobinę wina, zanim skapnęła na koszulę. Chciała mu powiedzieć, że najgorszym wyborem było słuchanie rozumu zamiast serca, ale zamiast tego szepnęła cicho:

			– Przepraszam.

			Zastygł na chwilę, jak zwierzę tuż przed pędzącym nocą autem. Nie patrzył jednak w reflektory, a w oczy kierowcy.

			Jej oczy.

			– Nie wybieram się na biegun. Też jadę na Tristana – powiedział, pierwszy raz zupełnie otwarcie. – Stary geolog ma randkę ze starym wulkanem. Nic szczególnego. Nic, o czym warto by mówić.

			– To… – zaczęła zaskoczona, ale zdołała się ugryźć w język – niezwykły zbieg okoliczności.

			Spiął się wyraźnie, słysząc te słowa. Uniósł brwi, zmarszczył nos, podświadomie chyba wstrzymał oddech. 

			– O jakim zbiegu mówisz?

			Lekko się zmieszała. Geolog. Wulkan. Niemożliwe, żeby wpadł na ten sam pomysł co ona. Ale dziwny niepokój wpełznął pod skórę. A Ian wyraźnie oczekiwał na odpowiedź.

			– Nie spodziewałam się spotkać na Tristanie naukowców – odparła ostrożnie. – A tu proszę. Płynę z takim na jednym statku i w dodatku piję z nim wino.

			– Biorąc pod uwagę, że to statek badawczy, osobliwością byłoby nie spotkać tu naukowca. – Zmierzył ją podejrzliwym wzrokiem. – Nie to miałaś na myśli.

			Westchnęła.

			– Randka ze starym wulkanem? A lubisz we trójkę? Bo ja też… Potrzebuję krystalicznych próbek pochodzących z jego wnętrza. Ale naprawdę niewielkich.

			Kąciki jego ust powędrowały w dół. Odwrócił spojrzenie, a ciemna toń oceanu jakby wyssała zeń wszystko, co dobre. Po zorzy nie zostało już nic.

			– Czy wy macie mnie za idiotę? – rzekł z pozoru spokojnie, po czym szybkim ruchem chwycił ją za szyję. Nie zdołała nawet pisnąć. Czuła chropowatą skórę jego palców, ściskających ją mocno. 

			– Samotna kobieta w drodze na samotną wyspę, z którą absolutnie nic jej nie łączy? Do tego szuka czegoś, czego prócz mnie nikt tam nie szuka. Randka we trójkę, hę? – cedził, patrząc w coraz bardziej wystraszone oczy.

			Tym razem to nie przesłyszenie, miała koszmarną świadomość, że są tu sami, bo się na to zgodziła. I co teraz? Zedrze majtki, każe klęczeć, przygwoździ do podłogi?

			Gwałtowny wyrzut adrenaliny nakazał jej walczyć. Szarpnęła się z całych sił, odkrywając jedynie, że w tym starciu nie ma dużych szans.

			Po chwili zwolnił uścisk, jakby jej skóra parzyła. Jakby raptowny wybuch zaskoczył nawet jego samego. Pochylił się blisko jej ucha, tak by na kamerach obserwujących lądowisko przypominało to uścisk kochanków.

			– Nie wierzę w niezwykłe zbiegi okoliczności – szepnął. Pachniała jak fiołki na Kilimandżaro. – Przekaż szefowi, że bez odrobiny zaufania, nic z naszej umowy nie będzie.

			Puścił ją.

			W pierwszej chwili chciała mu wykrzyczeć w twarz, co o nim myśli, ale nie była w stanie. Złapała głęboki oddech. Zanim odzyskała władzę nad głosem, zdążył się już odwrócić.

			– Zatrzymaj wino – rzucił za siebie. – I nie zostawaj tu sama. W nocy na zewnątrz można wychodzić tylko parami. Safety first!

			– Szefowi? Ty… współpracujesz z profesorem Kowalskim??? – wykrztusiła, zanim zniknął, choć nie była pewna, czy usłyszał.

			Wodoszczelne drzwi zatrzasnęły się głucho.

			

			
				
						1. (ang.) Powinnaś zawrócić.


						2. (ang.) Klęknij i nie odwracaj się.


						3. (afr.) Dzień dobry, czy mogę usiąść?


						4. Tradycyjna południowoafrykańska potrawa – kiełbasa z grubo mielonego mięsa.


						5. (ang.) Bezpieczeństwo przede wszystkim.


				

			
		

	
		
			Rozdział III


			Ian nie mógł zasnąć. Raz jeszcze przeanalizował każde słowo z wieczornej rozmowy, szukając potwierdzenia swoich przypuszczeń. Teraz, gdy już ochłonął, nie wszystko wydawało się takie klarowne.

			Kim, do diabła, był profesor Kovalski? Dlaczego zdradziła mu jego nazwisko?

			Ten element ewidentnie nie pasował do reszty. Bo w to, że Siwy Anton jest profesorem, uwierzyć nie potrafił.

			Uruchomił laptop i wpisał nazwisko w bazie publikacji, z której najczęściej korzystał. Wyszukiwarka wypluła kilkaset Kovalskich, Kowalskich i Kovalskiych z różnych stron świata, od izraelskich lekarzy po argentyńskich inżynierów, zbyt wielu, by mógł to ogarnąć.

			Kak!6 Żeby chociaż podała jeszcze imię.

			Ograniczył się do Rosjan.

			Eugene Kovalsky pracował na wydziale górnictwa w Petersburgu. Nie, raczej nie ten.

			Był też Andrey Kovalskii z Moskwy. Miał całkiem pokaźny dorobek, nawet pisał coś o bazaltach7 z Kamczatki, ale… żadnej wzmianki o Tristanie. Poza tym pracował w laboratorium nanomateriałów. Czego mieliby tu niby szukać?

			Niepocieszony, zatrzasnął laptopa i udał się na mostek. Mostek Agulhasa, podobnie jak większości nowoczesnych statków, był duży. Szerszy niż sam kadłub, dzięki czemu załoga mogła dokładnie widzieć zarówno dziób, jak i obie burty.

			– Witam, profesorze! – zahuczał tubalnym głosem kapitan James Vosloo. Siedział przy panelu wśród różnorakich monitorów, dźwigni i dżojstików, których zastosowanie znał tylko on sam i oficerowie. – A tak się zarzekałeś, że więcej tu twoja noga nie postanie.

			– Kapitanie! – Ian uścisnął wyciągniętą dłoń.

			– Czekałem, kiedy odwiedzisz starego druha, ale widzę, że miałeś ważniejsze sprawy na głowie. – Zaśmiał się. W białej wyprasowanej koszuli, czarnym krawacie i z czterema belkami na pagonach, prezentował się dostojnie jak zawsze. – Tak, tak. Wszystko widziałem. Jeszcze się dobrze silniki nie rozgrzały, ty już cudzoziemki bałamucisz. I pomyśleć, że studentki nazywały cię niedostępnym.

			– Miło cię znowu widzieć. – Profesor odwzajemnił uśmiech. – Brakowało mi tego twojego pieprzenia.

			– Siadaj – zaproponował kapitan, wskazując chwilowo pusty fotel sternika. Choć miał pod sobą kilku oficerów, którzy mogliby to robić za niego, wciąż nie zrezygnował ze zwyczaju, by choć przez kilka godzin pełnić wachtę przy sterach. Mawiał zawsze, że master nie może tracić fizycznej więzi ze statkiem, musi go czuć, a samo wpływanie i wypływanie z portów to zdecydowanie za mało, by tę więź utrzymać.

			Powierzchnia oceanu marszczyła się lekko, dalej aż po horyzont roztaczał się głęboki mrok – żadnych świateł, żadnych innych jednostek. Nocną ciszę zakłócał jedynie szum wentylatorów.

			– Mam taką delikatną sprawę – rzekł Ian, czyniąc gest zamykania ust na zamek. – Mógłbym rzucić okiem na paszport tej Rosjanki?

			– Rosjanki? Przecież nie mamy na pokładzie Rosjan. – James spojrzał na profesora uważniej. – Chodzi o tę rudą? Nieźle cię wzięło. – Master pochylił się nad radarem i rozszerzył zasięg. Po chwili dodał ciszej, jakby mimochodem. – Paszporty leżą na stole, obok dziennika pokładowego.
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			Urszula Kętrzyńska, powtórzył w myślach Ian. Urodzona w Warszawie, siódmego lipca 1986 roku, Polka.

			Miała też wizę do Stanów, pieczątki z Islandii, z Gwadelupy, kilka innych z Azji, ale wszystko krótkie wyjazdy. No i był też ostatni stempel z Jo’burga.

			Trafiła mi się mała podróżniczka, pomyślał. Uzbrojony w te informacje ponownie włączył komputer. Tym razem wyszukiwanie w bazie danych potrwało dosłownie moment.

			– Fokken hel!8 – wykrzyknął na głos. Co za wstyd, zrugał się w myślach, patrząc na imponującą listę prac badawczych:

			„Kowalski and Kętrzyńska, Przejścia fazowe w inkluzjach mineralnych super głębokich diamentów”, „Kowalski et al., Wsteczne fazy post bridgmanitowych inkluzji w ksenolitach głębokiego płaszcza”, „Kętrzyńska, Krystalizacja perowskitu w warunkach wysokiego ciśnienia”.

			Było tego znacznie więcej. Niektóre artykuły Ian nawet znał, ale zupełnie nie skojarzył nazwisk. Zaczął grzebać głębiej, a im więcej się dowiadywał, tym głośniej klął.

			To było zbyt wiele wrażeń jak na jeden dzień. Musiał sobie wszystko poukładać. Podstawowe pytanie brzmiało: co to ma wspólnego z Tristanem? Po jaką cholerę posyłać wykształconego chemika na koniec świata po próbki pospolitych bazaltów?

			Błądził przez dłuższą chwilę w ślepych zaułkach nietrafionych przypuszczeń. Wykluczył współpracę z Siwym Antonem – bo niby co mogło ich łączyć. Wykluczył fakt, że dowiedzieli się o jego diamentach – nie zdołaliby tak szybko zareagować. A może Cobus nie tylko dla niego dostarczał próby ksenolitów9? Nie, to też nie. Gdyby wiedział, co jest w środku, nie oddałby ich za symboliczną flaszkę Burbona. To wszystko nie miało sensu.

			Na razie wiedział tylko jedno: trzeba mu się z rudą panią doktor przeprosić.
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			Na śniadaniu jej nie spotkał. Nie wiedział, czy go unika, czy może choroba morska zgnębiła ją dokumentnie. Za burtę raczej nie wypadła, choć i taka ewentualność przyszła mu do głowy.

			Pożyczył więc od kapitana kilka kartek, wyciągnął pióro i zaczął pisać:


			Droga Doktor Urszulo,

			zakładam, że po naszym wczorajszym spotkaniu nie ma Pani ochoty mnie więcej widzieć, co jest absolutnie zrozumiałe, stąd też zdecydowałem się na tę dość tradycyjną i niebezpośrednią formę przeprosin. Nic nie usprawiedliwia mojego ataku złości, nad którym bardzo ubolewam, nawet to, że omyłkowo wziąłem Panią za kogoś zupełnie innego, ani to, że przytrafiły mi się w ostatnich dniach niezbyt miłe przygody, które najwyraźniej odreagowałem z opóźnieniem.

			Proszę przyjąć me szczere przeprosiny. Niestety, miejsce, gdzie przebywamy, nie obfituje w kwiaty, a tych nielicznych, które rosną w labie flory morskiej, nie mam sumienia zrywać, stąd też proszę mi wybaczyć, że takowych do listu nie załączam. Pozwolę sobie jednak zaprosić Panią, w ramach zadośćuczynienia za niemiłe doznania, na koncert wielorybów.

			Przepraszam raz jeszcze,

			prof. Ian van Heerden,

			University of Stellenbosch


			Gdy skończył pisać, poprosił stewarda, aby dostarczył list adresatce.
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			Zdziwiła się, gdy do jej kajuty ktoś zapukał. Steward uprzejmym głosem poinformował, że ma dla niej list. Zmarszczyła brwi. List? Na statku? Podziękowała uprzejmie i otworzyła kopertę. Przeleciała wzrokiem zapisaną starannym pismem kartkę i wydęła usta. Dusiciel profesorem? Wyglądało to na jakiś kiepski żart. Cóż, przynajmniej łatwy do zdemaskowania.

			Otworzyła laptop, połączyła się z siecią i odnalazła stronę Uniwersytetu Stellenbosch. Webmaster, niestety, nie stworzył zakładki „kadra naukowa”. Musiała przedrzeć się przez gąszcz podstron, aż w dziale „Laureaci Nagrody Rektora” zobaczyła, wśród kilkunastu innych, zdjęcie uśmiechniętego Iana.

			– Profesor Ian van Heerden, Katedra Nauk o Ziemi, za osiągnięcia naukowe i pedagogiczne – przeczytała pod nosem. Z ciekawości przejrzała jeszcze jego dorobek. Kilka publikacji miało całkiem imponujące liczby cytowań. Sądząc po abstraktach, mieli ze sobą dużo wspólnego, choć jego interesowały procesy geologiczne prowadzące do powstania kryształów, a ją – ich wewnętrzna struktura.

			Zatem nie kłamał. I nie pracował dla profesora Kowalskiego, raczej by o tym wiedziała. Jej szef, Alfred Kowalski, zawsze lubił mieć pod ręką publikacje ludzi, z którymi wspólnie coś robił. Prac Iana van Heerdena nigdy na jego biurku nie widziała.

			Odreagował na mnie jakieś nieprzyjemne zdarzenia i w dodatku mnie z kimś pomylił, podsumowała w myślach.

			Niewiele poprawiło to jej nastrój. Świadomość, że oboje będą poszukiwać na tym samym wulkanie próbek, sugerowała, że lepiej z profesorem van Heerdenem zachować poprawne kontakty. Potrzebowała znaleźć kilka w miarę dobrej jakości kryształów, niewielkich, mniejszych niż oczko pierścionka. Dla geologa niezauważalne okruchy, dla niej – potwierdzenie nowatorskiej teorii i odkrycie mogące przynieść nawet Nobla. Jeśli zostaną przyjaciółmi, kilku maleńkich próbek chyba jej nie pożałuje. 

			To ostatecznie przeważyło. Duma dumą, ale dodatkowej szansy na potwierdzenie swej teorii nie warto było marnować. Zwłaszcza że najwyraźniej gryzło go sumienie. Wręcz prosił się o to, by dać się wykorzystać.
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			Szanowny Panie Profesorze,

			nie będę ukrywać, że Pański atak na moją osobę przysporzył mi kilku siwych włosów. A i wrócić samej w tym stanie (nie mam tu na myśli spożytego wina) do kajuty nie było mi łatwo. Jednak, sądząc po profilu Pana zainteresowań naukowych, myślę, że nie unikniemy wzajemnych spotkań na tristańskim wulkanie, więc powinniśmy umieć pracować obok siebie. Mam tylko nadzieję, że mnie Pan w przypływie złości nie wepchnie do krateru.

			W kwestii koncertu proszę wyznaczyć miejsce i czas spotkania. Przyjdę albo i nie, zasługuje Pan na to, by się trochę w niepewności pomęczyć.

			Dr Urszula Kętrzyńska


			Profesor przeczytał raz, uśmiechnął się pod nosem, po czym przeczytał raz drugi, zastanawiając się, jak znalazła jego adres mailowy. Było w tym liście nieco zgryźliwości, nieco zbyt formalnego tonu, za który mógł winić tylko siebie, wszak sam to zaczął. Była też, co najważniejsze, zawoalowana deklaracja chęci nowego początku. No i jeszcze żart o kraterze. To zdanie zdradzało, że ruda, choć zapewne trochę się podąsa i nie poskąpi mu kąśliwych uwag, będzie współpracować.

			A wieloryby? Któż mógłby się im oprzeć?

			Chciał odpisać od razu, ale zbyt szybka odpowiedź mogłaby zdradzać jego niecierpliwość, więc się powstrzymał. Zamiast tego udał się do sealerów10. Para biologów nasłuchiwała tam ssaków morskich przez całą dobę. Agulhas ciągnął za sobą zestaw hydrofonów11, te zaś przekazywały sygnał do systemu, a dalej już w postaci dźwięku na bezprzewodowe słuchawki.

			– Macie coś? – zapytał biologa, który akurat pełnił wachtę.

			– Nic, cisza. Wczoraj w nocy słyszeliśmy delfiny, ale tylko przez chwilę. Może jutro, jak miniemy piąty południk, pojawi się coś większego.

			
Później wezwano go jeszcze na mostek, na poranną naradę. Ian zdziwił się, dlaczego zwykłego pasażera zaprasza się na poufne mitingi, lecz widząc poważną minę Jamesa, przestał się dziwić.

			– Dziś w nocy wydarzyła się rzecz bez precedensu – rozpoczął kapitan. – Między drugą a trzecią nasz oficer wachtowy stwierdził jednoczesną awarię systemu nawigacji, łączności oraz żyrokompasu. Według nawigatora statek zataczał kręgi, mimo że system wskazywał prosty kurs. Po godzinie wszystko wróciło do normy.

			Oświadczenie wywołało długą dyskusję na temat możliwych przyczyn tego fenomenu. Nawigator upierał się przy swoim; inżynierowie twierdzili, że sprawdzili urządzenia i wszystko jest w porządku; a naukowcy snuli nieweryfikowalne teorie na temat Anomalii Południowoatlantyckiej12 oraz jej wpływu na działanie elektroniki.

			Jedynie kapitan, trzymając w ręku wydruk kursu z ostatniej nocy, starał się dostrzec realne konsekwencje tego wydarzenia.

			
Późnym wieczorem Ian zdecydował się odpowiedzieć na list:


			Ula,

			najlepsze miejsca w amfiteatrze znajdują się na najwyższym pokładzie, tuż nad mostkiem. Droga nie powinna Ci przysporzyć więcej siwizny, gdyż wystarczy iść cały czas w górę. Jeżeli jesteś miłośniczką tradycji, to dawnym zwyczajem chętnie Cię odprowadzę. Obiecuję okiełznać me zwierzęce instynkty.

			Niestety, nie mogę zaproponować konkretnej godziny. Wieloryby to chimeryczne gwiazdy, które same decydują o czasie i miejscu swojego występu, my zaś możemy tylko cierpliwie czekać ich przybycia.

			Gdy się zjawią, poinformuję Cię o tym niezwłocznie.

			Ian

			[image: ]

			Przeczytała e-mail i sięgnęła po tę pierwszą kartkę zapisaną starannym pismem. Dopiero teraz sobie uświadomiła, jak miło było dostać staroświecki, papierowy list. Pożałowała, że nie odpisała tą samą drogą. Mailem było co prawda szybciej, łatwiej i nie musiała fatygować stewarda, ale własnoręczne pismo dawało poczucie, że autorowi bardziej zależy.

			Ula, nikomu na tobie nie zależy ani nie zależało. Jesteś zimną suką i spędzisz życie z zimnymi kryształami.

			Wzdrygnęła się. Myślała, że zostawiła już przeszłość wystarczająco daleko za sobą, ale te słowa odzywały się w jej głowie, gdy tylko myślała, że…

			No właśnie. Że co?
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			– Szlag! – Ian obudził się w środku nocy.

			Nie pierwszy raz mu się zdarzyło, że rozwiązanie problemu, nad którym bezowocnie myślał, przyszło we śnie. Czasem mózg musi przestawić się na inne tory, by dostrzec to, co później wydaje się oczywiste.

			Islandia, Gwadelupa, Tristan – trzy plamy gorąca, a pod nimi trzy pióropusze płaszcza13. Te pieczątki w paszporcie nie mogły być przypadkowe. Do tego wiza do Stanów. Ian był pewien, że odwiedziła Hawaje lub Yellowstone. Wszystkie te miejsca łączyło to samo – obecność wulkanów z materiałem górnego płaszcza. Kowalski najwyraźniej zbierał próbki z tych wszystkich miejsc. A po cóż mu te próbki, skoro wkrótce będzie mógł te skały samodzielnie wykrystalizować? Badania naukowe – można by rzec – odpowiedź zdawała się naturalna. Tak, jasne, gdyby Ian nie urodził się w Afryce, pewnie by w to uwierzył. Ale urodził się na Czarnym Lądzie, więc podejrzliwość i nieufność wyssał z mlekiem matki. I jeśli ta właśnie podejrzliwość znalazłaby uzasadnienie w pewnych faktach…

			Masz tupet, profesorze Kowalski!

			

			
				
						6. (afr.) Gówno.


						7. Odmiana skał wulkanicznych.


						8. Afrykanerski wulgaryzm.


						9. Fragmenty starszych skał z głębi Ziemi, porwanych przez magmę, zachowanych w młodszych skałach wulkanicznych.


						10. Badacze zajmujący się obserwacją ssaków morskich.


						11. Urządzenie do nasłuchiwania dźwięków pod wodą.


						12. Anomalia magnetyczna nad południowym Atlantykiem. Pole magnetyczne jest tam słabsze, co wpływa niekorzystnie na pracę satelitów i komunikację.


						13. Pionowy strumień nagrzanej materii w płaszczu Ziemi. Zwykle nad takim pióropuszem na powierzchni powstają wulkaniczne wyspy (plamy gorąca).


				

			
		

	
		
			Rozdział IV


			Mail od Iana przyszedł na drugi dzień, po południu. Króciutki, z informacją, że zaprasza na koncert, który właśnie się rozpoczyna. I że on na nią chętnie poczeka, ale nie wie, na ile cierpliwe będą wieloryby.

			Uśmiechnęła się pod nosem. Też nie wiedziała. Zarzuciła na ramiona chustę i wyszła z kajuty. Od początku rejsu zdążyła się już co nieco rozeznać w układzie pomieszczeń i schodów na statku. Trzy naklejone na ścianie czerwone pingwiny stanowiły świetny punkt orientacyjny, toteż tym razem stosunkowo szybko odnalazła górny pokład.

			Czekał oparty o reling. Z wielkimi czarnymi słuchawkami na uszach wyglądał niczym dźwiękowiec na rockowym koncercie. Drugi zestaw wisiał mu na przedramieniu. Patrzył na białe grzbiety fal skaczących po granatowej toni, a robił to z taką intensywnością, że nawet nie zauważył, kiedy przyszła.

			Zawahała się lekko, ale wyciągnęła rękę i dotknęła ostrożnie jego ramienia.

			Odwrócił się wolno, spojrzał jej w oczy i uśmiechnął niczym chłopiec, który coś zbroił, lecz znowu mu się upiekło.

			– Dzień dobry! To dla ciebie. – Wręczył jej drugą parę słuchawek.

			– D-dziękuję. Wspomniał pan… wspomniałeś o koncercie, ale nie spodziewałam się, że to tak dosłownie.

			Zgarnęła pasma rudych włosów za uszy i nałożyła słuchawki.

			– Słyszysz?

			– Coś jak westchnięcia kochanków w deszczu… To naprawdę wieloryby?

			– Nie, jeszcze nie. Na razie to tylko woda i śruby statku. Cierpliwości.

			Spuściła wzrok i zarumieniła się lekko. Cóż, ignorancja nie była czymś, czym lubiłaby się chwalić.

			– Nasłuchuj klikania podobnego do cykad. Mój informator twierdzi, że słyszał kaszalota, może jeszcze wróci.

			– Chyba słyszę! Jakby… klaskanie?

			– Tak, poluje. Gdy klaszcze szybciej, to znaczy, że namierzył ofiarę.

			– Skrzypi… trochę jak nienaoliwione drzwi.

			– Jak będziemy mieli szczęście, może się na chwilę wynurzy. Ale… to może troszkę potrwać.

			– Na statku nie ma wiele ciekawego do roboty. Przynajmniej dla pasażera.

			– Nie? Tylu naukowców wokół. Podobno lubisz ich towarzystwo.

			– Nie znam nikogo, a samotnej kobiecie nie wypada wpraszać się do męskiego grona.

			Klaskanie ucichło. W słuchawkach znów było słychać tylko leniwe przelewanie wody i rezonowanie płynącego statku.

			– Oni tylko czekają, by oderwać się od codziennej rutyny i poopowiadać o swoich pasjach.

			– A gdy zdenerwuje ich pytanie, zawsze mogą rozmówcę poddusić. Na końcu świata naukowcy wydają się nieco zbyt porywczy jak na mój gust. Chyba nie jestem na tyle odważna, by tak ryzykować.

			– Jasne. I zapewne właśnie dlatego tu jesteś. – Zaśmiał się głośno.

			– Cóż, gdybyś chciał mnie zabić, zrobiłbyś to na helidecku. – Wzruszyła ramionami z pozorną obojętnością.

			– Nie miałem na myśli ponownego spotkania ze mną, a raczej odwagę, by się wybrać na koniec świata. Poza tym mam swoje zasady, nie zabijam w czwartki.

			– W czwartki tylko odreagowujesz stres na losowych osobach? Swoją drogą, zastanawia mnie, cóż takiego mogło spotkać profesora geologii, by rzucił się do gardła…

			– Jest takie afrykańskie przysłowie: „Nie wiesz, jak wielki jest ciężar, którego nie niesiesz”. Dlatego pozwól, że nie będę cię nim obciążał.

			Przytaknęła niechętnie i nagle krzyknęła: 

			– One… wołają! Płaczą!

			Ian, przeciwnie, chwilowo zaniemówił. Kaszaloty przecież nie śpiewają, nie nawołują, klikają tylko. W słuchawkach zaś słychać było śpiew, zawodzenie, jęki, muczenie…

			– Mnóstwo ich. Całe stado – rzekł w końcu.

			I wtedy, tuż przed nimi, wyskoczyło wielkie, czarne, kostropate cielsko z białymi płetwami. Wieloryb niemal zawisł nad powierzchnią wody, wynurzony do połowy. Był tak blisko, że widzieli pąkle przyssane do jego głowy oraz siwe blizny na czarnej skórze. Odwrócił się w powietrzu na grzbiet i z pluskiem opadł w toń.

			Urszula nawet nie drgnęła. Stała jak zaczarowana, wpatrzona w olbrzyma.

			– Jest piękny – szepnęła do siebie.

			Kawałek dalej mignął czarny ogon. I jeszcze jeden. I białe, pokryte bruzdami podgardle.

			– Humbaki. Tak blisko ich jeszcze nie widziałem.

			Zamknęła oczy, jakby chciała zachować ten obraz, odtworzyć go ponownie, jak najlepiej zapamiętać.

			Oparła dłonie o burtę. Dźwięk w słuchawkach przypominał wielotonową orkiestrę, jak wycie wilków z basowym podkładem i akompaniamentem chorału gregoriańskiego. Całość uzupełniały fontanny wody i pluski potężnych ciał.

			– Dziękuję – szepnęła. – Dziękuję, że mnie tu zabrałeś.

			– To za te siwe włosy – odparł i znów przywołał ten uśmiech, który w zestawieniu ze szpakowatą brodą wyglądał komicznie. – Obawiam się jednak, że musimy oddać już sprzęt właścicielom. – Wskazał na słuchawki. – Pewnie ich szukają.

			– Och! Nie sądziłam, że… pożyczyłeś je bez pozwolenia? – Na jej twarzy malowała się mieszanka dezorientacji i przerażenia. Zdjęła słuchawki czym prędzej i potrząsnęła głową.

			– Nie szkodzi, najwyżej nas ukrzyżują. Choć… Nie, dzisiaj sobota, w Afryce krzyżujemy ludzi tylko w piątki.

			Zachichotała.

			– To mamy jeszcze prawie cały tydzień życia.
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			Nazajutrz przyśniły mu się piersi o skórze tak jasnej, że przebijały przez nią nawet najdrobniejsze naczynka. Sterczące brodawki, różowe niemal, spoglądały na niego, kusiły, aż wreszcie zniknęły za kotarą rudych włosów. Wtedy się obudził.

			– Szlag! – wymamrotał pod nosem i poszedł pod prysznic. Zimny. Trochę mu ulżyło. Wyszedł potem jeszcze na świeże powietrze.

			Na tylnym deku testowano magnetometry. Cztery torpedokształtne sensory na grubych, miękkich kablach najpierw zwodowano, rozstawiając w równych odstępach. A teraz grupka inżynierów gapiła się na dane, dyskutując zawzięcie.

			– Sygnał mocny, altymetr działa, telemetria działa, sensor głębokości działa – przekonywał jeden z inżynierów w pomarańczowym kombinezonie – wszystko jak w instrukcji.

			– Ale popatrz na wartość pola magnetycznego – skontrował operator. – Te liczby są za niskie, o cały rząd wielkości. Nie wiem, co się dzieje.

			Profesor sam z ciekawości rzucił okiem na monitor. Rzeczywiście, wskazania pokazywały wartości kilku tysięcy nanotesli.

			– Wszystkie magnetometry mają zbliżone odczyty. Są skalibrowane, przecież sprawdzaliśmy. – Inżynier nie dawał za wygraną. – Może to przez tę anomalię?

			– Nie aż tyle. Na powierzchni indukcja nie spada nigdy poniżej dwudziestu tysięcy. Nigdy. A tu patrz, ile mamy.

			– Siedem.

			Przerzucali się argumentami jeszcze przez chwilę, ale nic z tego nie wynikło.

			– Obróćcie sensory cezowe o czterdzieści pięć stopni – wtrącił mimochodem profesor – może jest blisko martwej strefy.

			Inżynier uraczył go spojrzeniem seryjnego mordercy. Spojrzenie nabrało intensywności, gdy operator podłapał pomysł.

			– Przepraszam. – Ian uśmiechnął się niewinnie.

			Rozumiał złość inżyniera doskonale. Wyciągaj to wszystko z wody, rozkręcaj, obracaj, woduj ponownie. Tyle niepotrzebnej pracy, podczas gdy można by wysłać już dane na ląd i odpalić konsolę. Zwłaszcza, że jak się potem okazało, nic to nie dało. Nawet po zmianie orientacji odczyty wciąż były zbyt niskie.
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			Dokończyła draft ostatniej z zaległych publikacji i zamknęła laptopa. Który to już dzień spędzała od świtu do zmierzchu w kajucie? Nie licząc szybkich i skromnych posiłków, które po paru chwilach uparcie próbowały powrócić, no i oczywiście pomijając dwa spotkania z profesorem. Koncert wielorybów znów zmienił jej odczucia w stosunku do geologa. Niemal chłopięcy uśmiech i figlarny błysk w oczach sprawiły, że uwierzyła w jego szczerość. Nudna podróż statkiem dostarczyła jej, póki co, całkiem sporo atrakcji.

			Postanowiła pójść za radą Iana i rozejrzeć się po laboratoriach. Z tego, co wyczytała, mieli tu nawet chemików, badających zawartość metali śladowych w próbkach oceanicznej wody. Porównywali to potem z rozrostem fitoplanktonu. Drugi zespół analizował zanieczyszczenia powietrza przy pomocy chromatografu jonowego. Szansa, że znajdzie kogoś ze swojej branży, z kim mogłaby porozmawiać, nie była wcale tak mała.

			Włożyła sięgającą kolan sukienkę z długim rękawem o barwie amfoterycznego tlenku chromu. Szarozielony materiał ładnie współgrał z rudym kolorem włosów, a jednocześnie był na tyle stonowany, że nie wydawał się niestosownym. Minęła mesę i stanęła w korytarzu z kilkorgiem metalowych drzwi.

			Tam ogarnęły ją wątpliwości. Poczynając od tych drobnych, że lepiej jednak było założyć koszulę i spodnie, do tych ciężkiego kalibru: „A jak pomyślą, że przyszłam szpiegować, czy wykraść dane przed publikacją?”. Ian ją potraktował jako zagrożenie po kilku niewinnych słowach o próbkach z wulkanu, nie wiadomo, jak ludzie zareagują na człowieka z zewnątrz w ich miejscu pracy. Jakoś nagle wydało jej się absurdalne, że ktoś zechce obcej pasażerce radośnie opowiadać, czym się zajmuje. I może jeszcze oprowadzać po laboratorium. Do tego, gdzieś tam bardzo głęboko w jej głowie ktoś krzyknął: „Klęknij!”, a do skroni przyłożył zimny metal.

			Jednak zamiast „klęknij”, usłyszała za plecami:

			– Jesteś od oceanografów?

			Odwróciła się. Stał za nią sympatycznie wyglądający brunet, na oko w jej wieku.

			– Nie – odparła. – Podróżuję prywatnie, ale z ciekawości chciałam zobaczyć, jak wygląda laboratorium na wodzie.

			– To świetnie trafiłaś! – Wyszczerzył białe zęby, ładnie kontrastujące ze śniadą cerą. – Mogę ci opowiedzieć o siarczku dimetylu i pokazać nasze próbki.

			– Chętnie, o ile nie będę musiała ich wąchać – odparła. Oboje bez dalszych słów rozpoznali w sobie kolegów po fachu.

			– Jestem Marcel. Chemik morski. – Wyciągnął dłoń.

			– Ula. Chemik lądowy.

			Uścisnąwszy mocno dłoń Marcela, pomyślała jeszcze, z jak niezwykłą łatwością przechodzi się tu na „ty”. Chwilę później ciszę, w której na siebie patrzyli, zakłócił donośny trzykrotny dźwięk gongu.

		

	
		
			Rozdział V


			– Drodzy pasażerowie, tu kapitan. – Jego afrykański akcent był mocniejszy niż Iana. – Nie przynoszę dobrych wieści. Od wczoraj mamy problemy techniczne. Proszę się nie obawiać, nie grozi nam niebezpieczeństwo, jednak do czasu uporania się z awarią, zdecydowałem ograniczyć prędkość. Na Tristana dotrzemy z opóźnieniem.

			Marcel najpierw uniósł brwi, potem skrzywił się i pokręcił głową.

			– Czyli nie naprawili.

			– Nie naprawili czego? – Ula potarła skroń i wcisnęła niesforny rudy kosmyk za ucho. Jej drobna dłoń niepostrzeżenie przesłoniła drżenie warg.

			– Nawigacja szaleje, sygnał z satelitów zanika. Wcześniej to się nie zdarzało.

			– A co jest przyczyną?

			Wzruszył ramionami i rozłożył ręce z rozbrajającym uśmiechem.

			– To pytanie raczej do geofizyków.

			Albo profesorów geologii, pomyślała.

			Marcel otworzył ciężkie, pancerne drzwi laboratorium i gestem zaprosił ją do środka.

			Ula nie zajmowała się chemią ciała stałego i nie znała przeznaczenia wszystkich urządzeń znajdujących się w pomieszczeniu, ale kojarzyła logotypy producentów. Była pewna, że to sprzęt z najwyższej półki.

			Kolega po fachu z entuzjazmem opowiadał o chromatografie14, na którym pracował, i o tym, co zawiera każda z faz. Entuzjazmem tym większym, że Ulę szczerze to zaciekawiło.

			Po tym, jak obeszli laboratorium, rozmowa zeszła na tematy bardziej osobiste. Gdy tylko Ula powiedziała, że planuje badać kryształy z wulkanu na Tristanie i że będzie tam po raz pierwszy, jeden z białych fartuchów oderwał się od pipetowania zawartości szalek Petriego15.

			– Utknąłem kiedyś na Tristanie – wtrącił nieznajomy. – Co za dziura!

			– Dziura? Możesz powiedzieć coś więcej?

			Oczywiście, że mógł i to z wielką ochotą. Marcel tylko westchnął, widząc, że zainteresowanie rudej pani chemik skupiło się na koledze.

			– Jedna osada, jeden bar, jeden sklep, dwieście osób, a wszyscy spokrewnieni. Poza tym kilka krów i owiec. Można umrzeć z nudów. A, no i jeszcze Francuz ogarniający Niemcom ich plastikowe laboratorium. Badają Anomalię Południowoatlantycką. Wiesz, lab cały z tworzywa. Żadnej stali. Bo pole magnetyczne, bla, bla…

			– Z naukowego punktu widzenia badanie anomalii może przynieść odpowiedzi na kilka ważnych pytań. – Ula przerwała potok słów gaduły z pipetą.

			Machnął tylko ręką.

			– Nie zmienia to faktu, że całość wygląda jak tania chińszczyzna. Nie chciałbym robić nauki w takim miejscu, kpina jakaś.

			Ula już chciała powiedzieć, że to nie piękne laboratoria są najważniejsze, a pomysł, umiejętność wyciągania wniosków i ciężka praca, ale wtedy przypomniała sobie o własnym labie. Równie znakomicie wyposażonym jak ten tutaj, a wszystko dzięki staraniom profesora Kowalskiego. Zresztą szef urządził już ich wiele, jakby budowa coraz to nowocześniejszych pracowni była pasją jego życia.

			– A wulkan? – zagadnęła jeszcze.

			– Wulkan, jak to wulkan. Czarny i paskudny. Na szczęście śpi.

			Czarny i paskudny.

			Ula zmarszczyła brwi i cofnęła się o krok. Te słowa wydały jej się dziwnie niepokojące, choć zupełnie nie wiedziała dlaczego.

			[image: ]

			Nagłówek portalu krzyczał wielkimi literami: „Wojny gangów na Cape Flats!”. Poniżej, już nieco mniejszymi literami, uzupełniono: „Bilans ofiar przekroczył dwanaście osób.” Artykuł opatrzono zdjęciem postrzelonego nastolatka z obciętą ręką. Ian nie zamierzał nawet czytać. Kolejny tekst traktował o profanacji pomnika Mandeli – pijany nastolatek strugą moczu wypisał na posągu słowo „kaffir16”, policja w ostatniej chwili uratowała go przed linczem. Rasy wandala przezornie nie podano.

			Profesor przeskanował pozostałe nagłówki: „Więzienia pękają w szwach. ANC17 przygotowuje nową ustawę o abolicji”, „Skandal korupcyjny w Pretorii. Prezydent odmawia zeznań.”, „Spłonęła kolejna szkoła w Limpopo. Mieszkańcy protestują.”

			Zaklął. Złapał się na tym, że ostatnio klnie coraz więcej. A przecież jeszcze niedawno prawie mu się to nie zdarzało.

			Porzucił stresującą lekturę i zamiast tego na niewielkim stoliku rozłożył mapę Tristana. Wyspa wydawała się niewielka, może ze dwanaście kilometrów średnicy. Niemal idealnie okrągła z kraterem wulkanu dokładnie na samym środku. W północnej części znajdowała się jedyna osada o intrygującej nazwie Edynburg Siedmiu Mórz.

			Na drugiej mapie Cobus zaznaczył mu dwa krzyżyki – miejsca, skąd pobrał próbki. Ian nie wiedział, w którym z tych miejsc trafił się diamentonośny ksenolit. Będzie musiał sprawdzić oba. Ta mapa była w większej skali i przedstawiała cały archipelag, składający się z jeszcze kilku wysp. Najbardziej na zachód od Tristana leżała Inaccessible Island – wygasły wulkan sprzed sześciu milionów lat – kompletnie niezamieszkała, a ze względu na bardzo wysokie klify fizycznie wręcz nieosiągalna. Utworzono na niej ścisły rezerwat z całkowitym zakazem wstępu.

			Profesor złożył mapy, schował je i udał się do “wolnocłowego” bosmana.

			– To, co ostatnio? 
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